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Z. laubert- Kułakowska. 


Współzawodnicy 


(Dokończenie). 


W przedzień terminu mającego 
rozstrzygnąć o wyborze kandyda- 
ta na rolę żołnierza w klasie wy- 
buchła sprzeczka. 

— Obiecałeś, więc musisz spel- 
nić! — wołał Zdzich, zaciskając 
piąstki. 

-— Nie obiecałem, nie obiecałem 
— upierał się Janek. 


-— Kłamiesz! Dałeś nawet słowo 
honoru... 

— Nie prawda. Wyraźnie powie- 
działem „słowo humoru“ — aha! 
— triumfował mały dowcipniś. 


Chodziło zasadniczo 0 rzecz ma- 
łej wagi. Janek chwalił się, że ma 
jakiś osobliwy znaczek i przyparty 
do muru obiecał Zdzichowi, iż go 
pokaże, a nawet daruje mu go. 
Zdzichowi, jakkolwiek był zapalo- 
nym zbieraczem znaczków poczto- 
wych, nie tyle chodziło o sam zna- 
czek, ile o wykrętną metodę dzia- 
łania kolegi, 


t 


Usłyszawszy teraz, iż chłopak 
wykręca się sianem, zasłaniając 
się dowcipem, Zdzich zawrzał 
gniewem. Był dość gwałtownym z 
natury, więc i teraz nie potrafił 
wstrzymać się od wybuchu. Nim 
koledzy zdążyli temu przeszkodzić, 
już niefortunny dowcipniś leżał 
na ziemi. 

Cała historia skończyłaby się za- 
pewne obopólnymi przeprosinami, 
gdyby nie nieszczęśliwy zbieg oko- 
liczności. Oto padając, Janek po- 
ciągnał krzesło, które narobiło 
wiele hałasu i ostrym kantem za. 
drasnęło dość mocno policzek 
chłopca. Ranka była niewielka, 
iecz Janek wyglądał opłakanie. © 

Na domiar złego, na tę chwilę 
weszła do klasy nauczycielka i aż 
ręce załamała na widok tej sceny. 

Zaczęło się dochodzenie. : Jed- 
nakże chłopcy pamiętali o zasaą” 
dzie: „choćby cię smażono w sm4Q« 


LJ 

le..* i ani nikt ze świadków, ani 
-sam poszkodowany nie zdradzili 
"winowajcy. Pani jednakże mocno 
'rozgniewana, zapowiedziała, iż o 
ile się sprawca nie zgłosi do jutra, 
„rolę żołnierza w obrazku scenicz- 
nym obejmie chłopiec z kl. szóstej. 
-— Chłopcom miny zrzedły. Maryś 
i Zdzich wracając razem ze szkoły 
omawiali fatalny wypadek, 


— Będę się musiał jutro przy- 
znać, — nie ma rady —— ponuro o- 
znajmił Zdzich. 


— A tak się cieszyłem na tę ro- 
lẹ! I matka miała przyjść, aby 
mnie oglądać w tej roli... a tu... — 
gios mu się nieco załamał, więc 
_. chrząknął energicznie, aby ukryć 
wzruszenie i zawód. — No, ale te- 
raz to już ty napewno będziesz 
tym rycerzem — dodał po chwili 
w formie pociechy, lecz Maryś 
zbyt dobrze znał przyjaciela, by 
rozumieć jak boleśnie Zdzich od- 
czuł rozwianie swych nadziei. 


Nic nie odrzekł, lecz poczuł na- 
gle, że wcale a wcale nie cieszy go 
myśl, iż został zwycięzcą, — Ani 


perspektywa włożenia pioropuszu: 


i purpurowego płaszcza, ani myśl 
o prawdziwej szabli nie sprawiała 
mu już radości. Natomiast było 


„mu strasznie przykro, gdy pomy- 


ślał sobie, jak to przyjdzie matka 
'Zdzicha, by podziwiać syna w 
" stroju rycerskim i ujrzy miast nie- 
go jakiegoś obcego chłopca. —- Za- 
myślił się Maryś. 


Słóńce, na przekór listopado- 
-wym słotom, szeroką falą wpadailo 
' przez duże okna do sali rekrea- 
tyjnej. Wiedziało snać, iż dzień 11 
"listopada, to dzień uroczysty i ra- 

dosny dla dzieci polskich, bo we- 
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soło muskało je złocistymi palusz- 
kami” promieni po jasnej głów- 
kach. A myślę, że i do serduszek 
ich umiało przeniknąć, bo wszyst- 
kie były wesole i uśmiechnięte. 
Ale najweselszym i najszczęśliw- 
szym dzieckiem był . w tym dniu 
Maryś. — Nie, nie miał na sobie 
ani posrebrzanej zbroi, ani purpu- 
rowego płaszcza, ani pioropuszu, 
ani prawdziwej szabli — to wszy- 
stko miał Zdzich — rycerz, w któ- 
rego z zachwytem wpatrywała 
się jego blada, spracowana mat- 
ka. p: 

*'"Maryś siedział sobie w zwyczaj- 
nym mundurku gdzieś na końcu 
sali na ławce wśród dzieci. Lecz 
mimo to .czuł się prawdziwym ry- 
cerzykiem i granatowy jego mun- 
durek nieco przetarty i pocerowa- 
ny, wydawał mu się dziś piękną 
zbroją. 

Przecież w pamiętnej rozmowie 
z panią, gdy pragnał całą winę 
przyjąć na siebie, pani powiedżia- 
ła, całując go w głowę: 

— „Cieszę się, Marysiu, że masz 
tak szlachetne serduszko, 

To ty właściwie powinieneś o- 
trzymać tę rolę, tym bardziej, iż 
widzę, że tak, jak prawdziwy ry- 
cerż potrafisz wyrzec się własnej 
przyjemności dla dobra innych. 

Przyjmuję jednak twą ofiarę i 
pozwolę Zdzichowi brać udział w 
przedstawieniu.” 

Tak, Maryś był dziś zupełnie 
szczęśliwy. Spełniło się bowiem 
jego marzenie, choć nie w ten 
sposób, jak to sobie. wyobrażał, 

Maryś „zrobił coś pięknego” — 
Maryś „czuł się czymś“, — 


Koniec, 


Jajo“. 


Amerykanin 
Hayden Cam- 
bel zbudował 
wielce orygi- 


który sam na- 
zwał „latającym 
jajem“, Mimo 
swego dziwacz- 
nego kształtu, 
maszyna osiąga 
190 km. na go- 
dzinę,  Koszta 
budowy wyno- 
szą 7.200 zł. 


QUyspa na której psy Óziczeją. 


Straszna przygoda marynarza. 


©- W wodnym bezkresie oceanu In- 
dyjskiego, osmagana  wichrami i 
prażona słońcem tropikalnym, le- 
ży wysepka kształtu podkowy, 
Juan de Nova, oznaczona tylko na 
większych mapach morskich. 
Rzadko zawija statek do jej brze- 
gów, bowiem ostrów ten jest nieza- 
mieszkały przez ludzi i nie posiada 
zadnych bogaetw przyrody, -dla 
których wartoby było tam lądo- 
wać. Jedyną jej osobliwością -są 
swoiste rasy psy, nigdzie poza tym 
w świecie niespotykane. 

Juan de Nova nazwać można: 
wyspą psów. Od dawien dawna 
wywierała ona na psy jakiś dziw- 

przyciągający urok. — zwo- 
ronogi psiego rodu wszelkich ras 
i gatunków z Europy, Chin lub In- 
dii Wschodnich przybywające na 
okrętach do tej wyspy, uciekały 
swoim panom i musiały być na 


I! 


miejscu pozostawione. Z biegiem 
lat rozmnożył się tam osobliwy ga- 
tunek psich bastardów, nie mają- 
cych już wiele wspólnego ze stwo- 
rzeniem, znanym u nas pod nazwą 
psa domowego. Uganiając się w. 
stadach, na wzór wilków, zwierzę- 
ta te przebiegają wyspę wszerz i 
wdłuż, rozszarpując napotykane 
ptactwo i wyłupując żółwie z ich 
skorupy. 

Wsród raf koralowych : wyspy 
Juan de Nova pojawił się któregoś 
dnia szkuner „Tottenham“. Wła- 


ściciel jego, sędziwy kapitan Colin, 


wypłynął był na morze z porta 
Tulear -na Madagaskarze: towa- 
rzyszył mu wierny jego pies „Ce- 

. Kapitan wziął kurs na „Wy- 
spe Psów“ —— a nuż znajdzie tam 


cenny towar z jakiego rozbitego 
morze na - 
Noc zapadła, 


„handlowca, przez 
brzeg wyrzucony? 
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„Latające 


nalny samolot, 


a LO 


gdy wylądował. W pobliżu wy- 
brzeża rozbił namiot i zabrał się 
do przygotowania strawy. Dla 
„Cezara“ zastrzelił dużego nocne- 
go ptaka. Potem udał się na spo- 
czynek. 


Zaledwie zasnął, gdy  zbudziło 
go zażarte ujadanie „Cezara“. Ro- 
zejrzał się dokoła, lecz nic podej- 
rzanego nie zauważył. W tem pies, 
niby ulegając jakiejś niewidzialnej 
sile, lotem strzały pomknął przez 
mroki nocne i zniknął wśród skał. 
Nie pomogły gwizdy i wołania — 
pies przepadł. 


Colin słyszał wprawdzie-0 oso- 
bliwej psiej rasie, "zamieszkującej 
tę wyspę, lecz nie wiedział o fak- 
cie, że psy te nigdy nie szczekają, 
natomiast nawołują się wzajemnie 
za pomocą jakiegoś niesamowitego 
wibrującego odgłosu nie spotyka- 
nego u żadnego innego zwierzęcia. 
Kapitan był trochę zaniepokojony 
o swego czworonożnego towarzy- 
sza, lecz w końcu, folgując ogar- 
 niającemu go znużeniu, owinął się 
w koc i niebawem twardo zasnął. 
Sniło mu się, że głowa „Cezara“, 


z groźnie rozszerzonymi nozdrza- 
"mi i fosforycznymi ślepiami po- 
chyla się nad nim... Albo — czyż- 


by to była rzeczywistość?... 
Niebawem Colin, w brzasku po- 
ranka, stwierdził niesamowity i 
zgoła nieoczekiwany fakt. Oto o- 
party przednimi łapami na jego 
piersi, świecąc wilczymi ślepiami, 
„Cezar, wierny jego towarzysz, 


zbliżał lśnące kły do gardła swego 
pana... Kapitan porwał się z miej- 
sca i, dobywszy rewolweru, strzelił 
— lecz chybił. Pies, posłuszny ja- 
kiemuś tajemniczemu nakazowi, 
warcząc i szczerząc zęby, zaatako- 


„wał znów swego karmiciela, usiłu- 


jąc skoczyć mu do gardła. Wten- 
czas Colin, kopnąwszy go ciężkim 
butem marynarskim, unieszkodli- 
wił rozjuszone zwierzę na czas ja- 
kiś, po czym szybko wskoczył do 
łodzi, gdyż w tejże chwili dostrzegł 


 wyłaniające się z porannych opa- 


rów olbrzymie stado potwornych 
psów, biegnących z piskliwym wy- 
ciem ku namiotowi. Zwierzęta, 
dopadłszy „,Cezara', rozszarpały 
go na strzępy. | 

— Była to jedna z najosobliw- 
szych przygód mego życia mary- 
narskiego — zakończył opowiada- 
nie Colin, — a tłumaczę sobie zda- 
rzenie to w ten sposób, że wolne, 
czy wyzwolone z pod władzy czło- 
wieka psy wyspiarskie, poleciły 
„Cezarowi' uśmiercić mnie — je- 
go pana i władcę — dla odzyska- 
nia wolności. A gdy „Cezar“ na- 
kazu tego wykonać nie zdołał — 
został ukarany śmiercią!... 


Mały Jasio, synek atlety cyrko- 
wego, wchodzi do klasy. Nauczy- 
ciel siedzi już na katedrze. 

— (o to jest? — pyta. — O tej 
porze przychodzi się do szkoły? 

— Tak proszę pana, bo właśnie 
nasz... 

— Nie tłumacz się. 
jety. 

— Proszę. 

— Co to ma znaczyć? Już trze- 
ci dzień cała strona poplamiona 
jest atramentem. 

— Ale proszę pana tym razem to 
naprawdę nie moja wina. Atleta 
murzyn Jambo przeglądając mo- 
je kajety, dostał krwotoku z nosa; 


Pokaż ka- 


Wiktor MArasiński. 


Bajeczka, 


Wszedzie się sroży luty Mróz — 
Qomaga mu m tym richer zły, 

Już w oczach giną piórka zbóż, 

Bo nie ma Śniegu ani krzły. j 


Giłości, szepczą nikłe piórka zbóż, 
Gdy ujrzą zwieroną Snieżkę m dali, 
Ultul nas, ro ciepłym puchu złóż, * 

Jnaczej Jróz nas łu porwali... 


GQomknęła miec czym prędzej Śnieżka 
Tla skrzydłach riatru, hen, daleko 
Gdzie Snieg — jei dobry ojciec mieszka, 
Za sełną górą i dziesiąłą rzeką. 


Tie oparł się król-ŚSnieg błaganiom córy 
Ome miałry skrzyknął, na nie msiadł, 
Zebraroszy hufy białe, runat z góry 

J ciepłym puchem okrył śmiał. 


Jeszcze się srożył luty Mróz, | 
Chcąc zerwać z ziemi płaszcz Śniegory 
Stal nowe michry od północnych mórz, 
Zaciskał swe okomy... 


Lecz mygrał walke dobry Śnieg — 
Jlie zmarzły zboża ni zmierzęła. 
Sroym ciepłem je przed mrogiem strzegł, 
Aż pekły roreszcie Mrozu peta! 


P 


dyjskiego kapłana, 
bonzą. Na wielkim drewnianym 


Uroczysty pogrzeb bonzy 


W Birmie indyjskiej odbył się 
niedawno uroczysty pogrzeb bud- 
zwanego tam 


słoniu przewozi się przez ulice 
miasta zwłoki zmarłego bonzy na 
miejsce ceremonii pogrzebowej, 
gdzie następnie zostają spalone. 

Każdy pogrzeb kapłana buddyj- 
skiego ściąga tysiączne rzesze Wy- 
znawców i staje się wielką i po- 
wszechną uroczystością. 


Jąkała w kapieli. 

Do basenu włazi jakiś niemrawy 
jegómość, kiwa na instruktora i 
MÓWIE zez tod 

— Z głoooową poood wooodę... 


— Rozumiem — woła instruk- 
tor; pakuje gościa na-głębsze miej- 
sce i trzyma przez kilka sekund 
pod powierzchnią wody. 

—2Z głoooową! — ryczy przy- 
bysz. | | 
| »— lo, Jesżcze? — dżiwi się in- 
struktor i znów zanurza niebora- 
Ra. 16 y ; 
Oprzytomniawszy nieco, przera- 
żony gość wykrzykuje: 
= -— Doooktór mi zabronił włazić 
z glogoową pod wodęl 
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J. M. i inni: Nadesłane zadania 
będą przez naszego redaktora-sza- 


radzistę uwzględnione o ile: 1) bę- 


dą starannie wykonane i 2) orygi- 


„nalne, to zn. nie wzorowane na in- 


nych. Jednocześnie zastrzegamy 
sobie prawo poczynienia odpo- 
wiednich zmian, o ile tego zajdzie 
potrzeba. 


Krzyś J. Szereg  szaradzi- 
stów słusznie zauważył, że ma być 
stan a nie staw i oczywiście inne 
musiałoby być podane znaczenie. 
Za omyłkę przepraszamy i dzięku- 
jemy za zwrócenie uwagi, 


| 
| 
| 
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„możemy skorzystać 
powiastki. 


Kajelan W. Bardzo ci jesteśmy 
wdzięczni za dowody pamięci i cie- 
szymy się, że odtąd jesteś przyja- 


Chwilówo nie 
z nadesłanej 


cielem „Światka'. 


Bożenka W. Dlaczego nie nade- 
słałaś obu rożwiązań? Konkretną 
odpowiedź co do przesłanego przez 
ciebie materiału podamy w mar- 
cu. Chwiłowo prosimy być cierpli- 
wą i sądzimy, że dołączysz się do 
kącika szaradzistów. —— 

Tadeusz Sz. Listem  sprawiłeś 

nam ogromną radość. -O odpowie- 
dniej dla was powieści pamiętamy 
i niezadługo rozpoczniemy jej 


druk. Łamigłówki  odesłaliśmy 
kierownikowi działu — o decyzji 


uwiadomimy cię. 


Janka W. Porusżasz w swym 
liście bardzo ważną sprawę — ale 
załatwienie jej zależne jest jedynie 
od jednolitego: stanowiska wszyst- 
kich rodziców. Chłopców należy 
nauczyć trochę większej grzeczno- 
ści w stosunku do koleżanek szkol- 
nych i dokuczanie dziewczętom 
wystawia im zupełnie niepochleb- 
ne świadectwo. 


H. B.iJ. Kow. Prosimy poda- 
wać obecne miejsce zamieszkania, 
gdyż nadsyłane do redakcji roz- 
wiązania pisane są na miejscu. 

Antoni Śl. Donosimy tobie i 
reszcie zwolenników kącika szara- 
dowego, że postaramy się o rebusy. 

Łucja J. - Wysoka. Dziękujemy 
ci bardzo za miły liścik. Poprzed- 
nie rozwiązania nadeszły już za 
późno, a z Nr. 19 i 20 mają zbyt 
dużo błędów. Czekamy na dalsze. 

Łucja Szar. Na czytanie tego 
rodzaju liścików zawsze znajdzie- 
my chwilę czasu. Sprawiają nam 
one dużo radości, ‘że nasża praca 


podoba się wam wszystkim. Sza- 
rady skierowaliśmy do danego 


działu. 


" Ważne dla układających 
| szarady. 


Odpowiedzi: Już ERR pisa- 
liśmy o warunkach umieszczania 
zadań rozrywkowych. Obeenie po- 
wtarzamy: nadsyłane żadania mu- 
szą być 1) bez błędu, 2) o ile moż- 
ności pomysłowe, 3) oryginalne tj. 
nie powtórzone z innych pism, 4) 
starannie wykonane, a jeśli są ry- 
sufikowe, to również z pewną ar- 
tystyczną dekoracja, wykonane zaś 
czarnym tuszem na dobrym bie- 
lutkim papierze, 5) każde zadanie 
na osobnym kawałku papieru (ar- 
kuszu lub kartce) wraz z rozwią- 
zaniem i tylko po jednej stronie. 


Z nadesłanych zadań prawie 
żadne nie odpowiada podanym 
warunkom. I tak: Tad. Szk...: Zad. 
I błędnie podane (5 kwadratów, a 
4 prostokąty, a nie odwrotnie); 
zad. II dosyć banalne; zad. III 
bardzo pospolite. K. Wydr...: 
Rebusy zupełnie błędnie ułożone. 
Gdyby nawet były bez błędów, 

1) są całkiem bez treści, bez myśli, 


za 


2) muszą być tuszem artystycznie 
wykonane. Br. Top... To nie jest 
krzyżówka, tylko raczej figura ma- 


giczna, całkiem zresztą na wzór 
niedawno umieszczonej w niedz. 


numerze „Dziennika Bydgoskiegź”. 


Z powyższych uwag wynika, że 
wprawdzie „nie święci garnki le- 
pią“, ale trzeba dołożyć bardzo 
więle starań, pracy i czasu, aby 
zadanie rozrywkowe. zasłużyło S0- 
bie na zaszczyt umieszczenia go 
czy to w „Dzienniku Bydgoskim, 
czy to w. „Owiatku Dziecięcym". 


(Dołączamy dwie uwagi orto- 
graficzne: . R RN przez 
ra a nie przez ź; nie „obremb” tyl- 
ko „obręb... — 
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ży: 


 Szarady i zagadki 


Rozwiązanie krzyżówki. Nr. 19. 

Poziomo: 1. tata, 4. spór, 
7. rzeka, 8. rząd, 10. ospa, 12. ba- 
ba, 13. Leon, 14. sala, 15. Akte, 16. 
ssak, 19. mech, 22. arka, 23. orka, 
24. pion, 25. Kair, 26. twarz, 27. 
rysa, 28. amen. 

Pionowo: 1. torba, 2. trąba, 
3. sadza, 4. Skole, 5. Pasek, 6. rwa- 
na, 9. Zaleski, 11. Potocki, 16 sa- 
per, 17. stora, 18. kanwa, 19. mo- 
kra, 20. Erazm, 21. Harun. 


Rozwiązanie szarady. Nr. 20. 
Klasa, Klara, klaka, klapa. 


Trajne rozwiązanie Nr 19 i 20 
nadesłali: 
K. Redzimski, Z. Derfert, L. Ko- 
sieniak, L. Tarkowski, J. Wolni- 


Schodki. Nr. 


20. 


zygzakowata  przedziela 


Linia 
wyraz w każdym rzędzie na dwa 
wyrazy. Wyraz pierwszy ozna- 


czymy przez: a, drugi przez: b, 
wyraz zaś złożony z tych dwóch, 
przez: c. Znaczenie wyrazów: 
1a potrzebne do radia, ib spółgło- 
ska, ic in.: przodek; 2a roślina wa- 
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| rzywna, 


kówna, J. Purzycki, A. Pietrzon- 
ka, J. Morańska, 1. Rybakówna, J. 
Kosiak, A. Kalinowski, J. Kozło- 
wicz, M. Sarnowski, L. Janicki, G. 
Malakówna, J. Roszkowska, St. 
Woyke-Halenin, J. Rybak, K. Ja- 
recki, K. Gardziel, J. Kowalska, M. 
Popiałkiewicz, B. 
Ziółkowski - Dąbie Nowe, L. Ja- 
niszewski, U. Blochówna, Z. Ja- 
błoński, A. Gzyżowski i A. Ko- 
nieczną. 


Nagrody w drodze losowania 
przyznano: 
Janka Morańska - Bydgoszcz. 
Bogufała Piskorska - Bydgoszcz 
Zbigniew Ziółkowski - 
Nowe, pow. Szubin. 


2b zaimek wsk. rodz. ż, 
2c ochrania list; 3a ptak dorn., 
Əb droga, 3c tytuł urzędnika; 4a 


% wąski kawał materii skóry.., 4b | 
5) in: zatoka, 4c pozwolenie na wy- 
i, 5a przyimek, 5b | 


jazd zazgranicę; 
jest zielona, 5c to co spożywamy:; 


* | 6a spółgłoska gardł., 6b forma od | 


Bilety wizytowe. Nr. 24. 
„(Podać zawód tych osób). 


2 


| Prot Erer | 


3 


| Karol Bibitez | 


-4 


| E. Golochar | | 


1 
Dr Kaz. Zienin 
| 


Piskorska, Z. . 


Dąbie | 


Pi| czasownika: warta, 6: czwarta | 
B| część roku. = | 


